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D e s zc z i pogoda na za w o ła n ie
W a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e  o p a n o w a n e  p r z e z  w i e d z ą

U e i to ra zy  niebo niełaskawe 
spraw ia ludziom  przykre niespo­
dzianki w  poataci niepożądane­
go deszczu lub szkodliwej suszy. 
Ile ż  to pięknych p lanów  bywa zn i­
weczonych przez nieobliczalne ka­
prysy pogody, ile ż  zunrerzeń r ie  
dochodzi do skutku, ile ż  strat mo­
że p rzyczyn :ć zmienna, niepewna 
tem peratura.

Te  kłopoty m etereologiczne w y­
wołu ją zawsze ca ły szereg o fe r t  
ze strony wszelk iego rodzaju w y ­
nalazców, którzy gotow i są duko- 
nać eksperym entów w  zakreiue 
napraw iania i uregulowania pogo­
dy Podczas ostatnich okresów 
suszy w  M iddłe W est, w  Am eryce, 
Stacja m etereologiczna w  W a ­
szyngton ie była w prost zasypana 
o lertam i wynalazców , k tórzy za­
pewniali, że mogą w yw ołać deszcz 
V  sposób sztuczny. Podobnie _ 
w ielka ilość o fe r t  napływa w  cza- 1 
sie silnych  mrozów. W tedy za -j 
wsze znajdą się jacyś dobroczyń­
cy ludzkości, k tórzy  w yraża ją  go- j 
towość zlikw idow an ia  mrozu. 
Jedni przez odwrócen ie Golf- 
Btreamu, inni p rzez rozn iecanie 
olbrzym ich ognisk na w ierzcho ł­
kami gór,

N IE M A  L E K A R S T W A  N A  ŚN IEG
ł

Jednym ze sposobów propono­
wanych d la  odśw ieżen ia pcw ie-j 
trza  w  czasie bezdeszczowcgo i u- 
palnego lata, je s t  wprow adzen ie 
du puwie trza, drogą rozpylen ia 
n itro genu, który zresztą i tak ju ż 
w  pow ietrzu  się znajdu je w  ma­
łe j ilości 8 procent. Znaleźli się 
także wynalazcy, k tórzy próbują 
ciekawych sposobów, mających na 
celu zatrzym anie zbyt ob fitych  o- 
padów śnieżnych. Próby takie 
były przedsięw zięte  w Rosji i sto­
sowane, trzym ane zresztą dotych­
czas w  ta jem nicy próby użycia 
en erg ji e lektrycznej. N arazie  jed ­
n a k —  w ynalazek nie dał poważ­
n iejszych  rezu ltatów , i w ysiłk i u- 
czonych z ZSRR  skierowane zosta 
ły  w stronę w ynalezien ia  m ożli 
y i e  na jła tw ie jszych  i najtańszych 
metod sprowadzania deszczu w

Popierajcie 
w y r o b y  

K rajow e

suchych i ja łow ych  okolicach w y ­
brzeży m orza Kasp ijsk iego.

R O ZS YPU JE  S IĘ  W  P O W IE ­
T R Z U  LÓD

Inny, ciekawy sposób otrzym a­
nia deszczu —  to rozpalan ie w  po­
w ietrzu drobniutkich kryształków  
lodu. Oczyw iście, muszą być roz­
sypywane na takich w j soko- 
ściach, gdzie temperatura jest 
bardzo niska. W  tym  celu używa­
ne są samoloty. K ryszta łk i spada­
jąc coraz n iżej, gdzie  tem peratu­
ra pow ietrza  jest ciep lejsza, prze­
kształcają się w  krople deszczu.

Jeszcze inny sposób wywołania 
deszczu .—  to ew olucje w ielk iej 
ilości samolotów, które spaaajaę 
Bpiralami, w ytw arza ją  specjalny 
ruch fa l pow ietrza, co pociąga za 
sobą, jako przew idziany skutek —  
dobroczynny deszcz.

Ś C IA N A  Z LO D U

W  Am eryce, niezm ordowana 
wynalazczość ludzka, poczyniła 
cały szereg prób, m ających na ce 
lu opanowanie pow ietrza  i m oż­
ność begulacji pogody, zależn ie 
od w o li człow ieka. Jedna z tych 
prób —  to olbrzy mia w ieża, zbu­
dowana całkow icie z rur. Specja l­
na konstrukcja rur ma sprawić, 
że rury te będą m ogły pochła­
n iać wszystko ciepłe pow ietrze i 
grom adzić je  w  górze, tak, aby 
tw orzyło  chmury deszczowe. Jed­
nak m etereologow ie odnoszą się 
do tego w j nalazku z w ielk im  sce­
ptycyzmem, tw ierdząc, że podob­
ny system jes t utopją i jak  do­
tychczas nie znalazł się nikt, kto- 
by chciał sfinansować ten wyna­
lazek.

P rzed  paroma łaty, w  czasie n i­
szczącej suszy, powstał również 
w Am eryce p ro jek t w yw ołan ia 
deszczu za pomocą w zn iesien ia 
w ie lk ie j śoiany lodow ej, która u- 
stawiona pod specjalnym  kątem, 
w yw oływ ałaby ochłodzenie fa l po 
w ietrznych i wskutek tego, tak o- 
czekiwany deszcz. K iedy  jednak 
obliczono, że’ do nawodnienia w 
ten sposób jednego akra gruntu 
wyniósłby 20 tys ięcy dolarów , za­
niechano tych deszczowych eks- 
pe rym entów.

Proces rozpylania w  pow ietrzu 
gazów, wyw ołu jących  deszcz, 
również —  napotyka te same trud 
ności, a m ianow icie jes t n iesły­
chanie kosztowne i np. ilość nitro- 
genu niezbędnego do pow iększe- 
nia jego  procentowości w  pow ie­

trzu jes t n iesłychana Kosztowna 
tak, że w  ten sposób deszcz stał 
by się niesłychanym luksusem.

W Y N A L A Z E K  W Y W O Ł U J Ą C Y  

U P A Ł Y

Uczeni w ys ila ją  swoją w iedzę i 
pomysłowość nie tylko w kierun­
ku masowej produkcji deszczu, 
ale także zam yślają o m ożliwo­
ściach sprowadzenia na ziem ię 
tropikalnych upałów. Po lega łoby 
to na wprowadzeniu do powietrza 
pokaźnej dozy pewnego gazu, po­
siadającego szczególną zdolność 
przesyłan ia promieni słonecz­
nych. W  ten sposób ciepło słonecz­
ne dostawałoby się na glob ziem ­
ski szybciej i w dodatku nieco 
in tensyw niejsze niż dotychczas. 
Jedymk —  cała m ożliwość osiąg­
nięcia tropikalnej tem peratury 
rozb ija  się o trudność polegającą 
narazie (k tóż wie, eo okaże 
przyszłość?) na n ieprawdopodo­
bieństw ie produkowania tak nie­
słychanie w ie lk ich  ilości owego 
gazu, aby w ysta rzy ły  do napeł­
ni enia w ielk ich  przestrzen i ko­
smicznych.

DESZCZ Z K W A S U  S1ARCZA- 
NECO

Jak było ju ż wspomniane, je ­
den z uczonych, jako na środek 
niezawodnie w yw ołu jący deszcz, 
wskazuje na —  kwas siarczany, 
który należałoby rozpuścić w  po­
w ietrzu. Jak stw ierdzono —  śro­
dek jek  w  istocie rew elacyjny, 
tylko posiada tę jedną, nie do na­
praw ien ia wadę że deszcz jest 
wówczas niszczący i groza n iety l­
ko przepaleniem  całej roślinno­
ści, ale taKŻe i przeniknięciem  
przez dachy domostw, oraz popa­
rzeniem ludzi.

M n iej niebezpieczny, a rów nież 
skutecznym środkiem jest chlorek 
wapna. T ego  rodzaju eksperymen­
ty z rozp j laniem chlorku wapnia, 
dokonywane były w  Mas3achus- 
sets z dodiitniemi wynikam i. Jest 
to jednak rów nież dość kosztow­
ne i z te j przyczyny stosowane 
jes t jedyn ie w  tych m iejscach, 
gdzie siln ie zgęszczona m gła w y­
maga rozproszenia, a w łaściw ie 
skroplenia. A  w ięc w portach mor 
skich i lotn iczych, tam, gdzie 
mgła przeszkadza w  lądowaniu

P lo ta ! o K rólu  S y ja m u
K ró l Syjamu, Pradjankipok, 

k tóry zdecydował się niedawno 
na abdykację, za licza  się do naj- 

i bogatszych i najsprytn iejszych  
władców. G ringoire  zapewnia, że 
ubezpieczył się on w  kompanji 
L lo yd ‘a, na wypadek abdykacji, 
na dziesięć m iljonów  dolarów. 
L loyd  zooow iązał się wypłacać 
królow i, od dnia jego  ustąpienia 
650 tysięcy franków  rocznej 
renty.

O Pradjankipoku krąży mnó­
stwo anegdot.

Oto jedna z*nich. Pew nego ra ­
zu kobiety syjam skie złożyły  u 
stóp w ładcy petycję, podpisaną 
przez tysiące kobiet. Chodziło o 
uzyskanie pozwolenia na w prow a 
dzeme mody krótkich włosów. 
Król kategoryczn ie się temu 
sprzeciw ił

Ongi przed w ielu , w ielu  łaty 
m ieszkańcy pogranicznych wsi 
w  Syjam ie mieli kłopot z w ojow m  
czymi sąsiadami, z Birm y, ó w ­
czesny w ładca Syjamu po długich 
targach  ośw iadczył Birm ańczy- 
kum, że m ógłby im wytoczyć 
krwawą wojnę, ale nie są je j 
godni. Chcąc w yrazić  im  swoją

15 lat czekała na spadek
odziedziczony po Krewnym w  Nicei

W  r. 1920 zm ar' w  N ic e i oby-1 który po długich i uciążliw ych
w atel polski Ju ljusz Em il Boń-[ staraniach, sprawę za łatw ił.
cza - Tom aszewski w  wieku la t j ___
90. P rzed  śm iercią sporząuził u |

T u r n ie j b r y d ż o w y
o mistrzostwo Polski

Pod przewodnictwem Włodzimie-*

m iejscowego rejenta , będącego 
zarazem  honorowym konsulem 
Rzeczypospolite j Po lsk ie j, testa 
ment, w  którym  zapisał m agistra 
tow i m. W arszaw y sumę 100 tys. 
franków , zdeponowaną w  jednym  -za ks. Czetwertyńskitgo, udbyło się
z banków paryskicn. P ien iądze 
te przeznaczył na cele dobroczyn 
ne do uznania m agistratu.

Testam ent ten zaw iera ł klauzu 
lę, że m agistrat warszawski obo­
w iązany jes t z te j sumy w yp łacić
15.000 franków  jego  siostrzenicy, 
M a rji det P ero jo  de A lad res  Car­
men Rończa - Tom aszewskiej, za­
m ieszkałej w  H iszpanji. Po

posiedzenie Komitetu Organizacyjne­
go Turnieju Brydżowego o Mistrzo­
stwo Polski na ruk 1935. Po zaznajo­
mieniu się z przebitgiem Turniejów 
Elinrnacyjnycli, które poza Warsza­
wą zostały rozegrane w Gdyni, Wło­
cławku, Lodzi, Katowicach, Krakowie 
i Lwowie, Komitet ustalił termin fina­
łu, Brydżowych Mistrzostw Polski na 
dzień 23 marca b. r. godz. 18.

śm ierci Em ila L. ńczy - oma- Rozgrywki zostaną przeprowadzo- 
szewskiego, rejom  o low yżizym  ng w 3 ncjge Room‘ie w Hotelu Euro- 
testam encie zaw iadom ił natych-  ̂ p0(j kierownictwem zapro-
m iast arząd M iejski,, k tóry w ; szcmego na Generalnego Arbitra Tur­

nieju red. B. S. Stefanowskiego, pizy

pogardę postanow ił w ysłać prze­
ciwko nim am iję , złożoną z ko­
biet. W  tym  celu kazał zm obilizo­
wać k ilka tys ięcy energ iczn ie j­
szych niew iast, w yszkolił je, u- 
brał w mundury i kazał im ob­
ciąć włosy. Sześć tys ięcy amazo- * dów, a w ięc  m. in. z Polski, gdzie 
nek odniosło walne zwycięstwo, urodził się je j  wuj, —  z Rosii

kilka dni później 85.000 fra n ­
ków odebrał, robiąc jednak za­
strzeżen ia co do 15.000 franków, 
zapisanych siostrzen icy testato- 
ra  i zdeponowanych u re jen ta  w 
N icei.

Zaw iadom iona o legac ie  zapi­
sanym przez zm arłego spadko­
bierczyn i zg łos iła  się do rejenta, 
lecz spowodu braku dowodów, 
p ien iędzy nie m ogła odebrać. R e­
jen t zakomunikował je j,  że musi 
przedstaw ić dowody stw ierdza ją ­
ce pokrew ieństwo je j  z testato- 
rern. Spadkobierczyni w  ciągu 
lat 15 poszukiwała po całym pra­
w ie  św iecie potrzebnych dowo-

nad niedołężnym i B irm ańczyka- 
mi. W  Syjam ie odbyły się huczne 
obchody i zabawy, a niebawem 
po jaw ił się królewski dekret mo­
cą którego, córki, wnuczki i 
prawnuczki i ’ dzielnych „żo łn ie ­
rek " m iały aa dowód uznania dla 
swych matek, babek i prababek 
nosić krótkie włosy. Dlatego to 
w wieku dwudziestym  król P rad ­
jankipok odrzucił zb iorową p ro ­
śbę obywatelek, nie chcąc sobie 
narazić kasty uprzyw ile jow a­
nych krótkowłosych dam, dzie 
dziczek św ietnej tradyc ji. (x . ) .

F ran c ji, H iszpan ji i N iem czech. 
Obecnie cała ta sprawa wraz 7 
n iezliczoną ilością  papierów  i 
bardzo starych akt, znajdu je się. 
w  Zarządzie M iejskim , który 
w czora j wydał decyzję re jen tow i 
z N ice i, wypłacenia je j legatu. 
Cała ta sprawa w lokła się w  cią­
gu lat 15-tu i spadkobierczy ni 
pow ierzała ją  różnym adwoka­
tom zagranicznym . Jednak oni 
nie m ogli sobie dać rady. Zw ró­
ciła  się przeto ona do radcy am ­
basady hiszpańskiej, znanego ad­
wokata na gruncie warszawskim

czem z Warszawy grać będzie 8 par 
ze Lwowa 5, z Katowic 3, z Krako­
wa i Łodzi po 2, i z Gdyni Wło­
cławka po 1 parze.

Turniej zapowiada się niezwykle 
interesująco przedewszystkiem z u- 
wagi na pierwsze spotkanie najlep­
szych graczy prowincjonalnych ze 
stołecznymi Mistrzami, Którzy repre­
zentują bardzo wysoki poziom sztuki 
brydżowej.

B y t y  k a t  prosi
o prawo uoogich

Do wydziału X I  cyw ilnego Są­
du Okręgowego wpłynęło podania 
A lfred a  Kna>a, używającego pseu 
donimu M aciejew skiego, który 
przez szereg la t pełnił funkcję 
wykonawcy wyroków  spraw ied li­
wości.

B. kat w ystąp ił do sądu o przy­
znanie mu prawa ubogich, gdyż 
zam ierza prowadzić kilka proce­
sów o odszkodowania od Skarbu 
Państwa.

I
Knal poaaje, jako zawód obec­

ny, za jęcie w  charakterze buchal­
tera i załączył św iadectw *, iż  po­
zostaje obecnie bez pracy.

H U R T O W N I A  FUTER
A M  s- lL  *orsna 22 n9

„ H r l U  llel-fiski-J, tel. 6ni j -

Wielki wybór fufer dla detaliczne) Klijerteli po cenach ieitU l.ur- 
inwyib Na ezon w iosenny polecamy bogaty asortyment: llsAW  
-rebrnycb, niebieskich, skó- aiJneajx rasćes. kretów i t. p. oraz wielki 
w/bór modeli wiosennych. Prace wma na miejscu przy.muje zamówi*-  
nia i przeróbki. Kredyt Urzędnicy i Wojskowi specjalne ulgi

Antoni Marczyński 10)

Ze m s ta  H in du sa
Powieść egzotyczna

i—  Przyszed ł i chce pana poznać. A le  pan nie w ie, co zaszło.
—  N o?
—  Sensacja ! Bahadur w idział tę dziewczynę i., pęknę zc śirie- 

fha ... i oszalał. Pow iedzia ł do m n ie: „D am  za m ą tyle srebra, ile 
ona w aży ". W  naszym języku brzm iałoby to : „T a , albo żad n a !" 
Podstarza ły  nabab zakuchał się od p ierw szego w ejrzen ia, rozumie 
p an ’ !

—■ Szybko to poszło, trzeba przi znać. Ano, w  tym klimacie...
—  Pocieszam  się też, że równie szybko mu przejdzie.
—  N ie dopuścimy do tego !
—  A  niby co nas to obchodzi?... A le  chodźmy, on czeka
—  Obchodzi nas bardzo, w ie le ! T a  dziewczyna pow inna stać 

się smyczą, lmką, na której będziem y prow adzili potężnego Baha- 
dura, jak  cyganie n iedźw iedzia. Lohar Baro, — Rundstadsten przy­
stanął w  progu i porozum iewawczo poklepał gospodarza po ramie-

i niu, —  wbrew  temu, co pan m ów ił przedtem, tw ierdzę nadal, że 
nieocenione usługi odda nam tutaj F rtd d y  Prado. Od ju tra każę 
mu zam ieszkać w  pensjonacie tam naprzeciw  i zapoznam go z tą 
Polką. Już on ją  tak... zresztą zobaczy pan sam.

Loh ar Bara skrzyw ił się.
—  Ogrom nie n ie lubię tych metod Prze jm u ją  mnie odrazą i...
—  M ój pan ie ! —  w trąc ił p ro fesor karcąco —  Cel uświęca 

środki 5

Rozdział I I I  

„ P O Ż A Ł U J E S Z ! "

Dnia 27-go lipca Kalkutta żyła pod znakiem w czora jsze j sensa­
cji politycznej św iata, jaką bj lo zerw an ie stosunków dyploma 
tycznych pom iędzy Austro - W ęgram i, a Serbją. Tubylcy, oprócz 
garstki wykształconych patrjotów , p rzy ję li tę w iadomość naogół

ODojętnie, ale wśród białych zapanowało podniecenie, coprawda 
bardzo jeszcze dalekie od owej gorączki, jaką to brzem ienne w  na­
stępstwa wydarzenie w yw oła ło  w  całej Europie D la tutejszych 
Anglików , którzy nie m ogli w yjechać na letniska, lub ju ż ukoń­
czyli swój urloD i nudzili się w m ieście poh prysznicem  ustaw icz­
nych deszczów, zbrodnia Leopolda Berchtolda i jego  k lik  była ty l­
ko urozmaiceniem monotonji i nowym, ciekawym  tematem roz­
mów. Pisma m iejscowe, jak  „T h e  H inću  P a tr io t" wyszły na tem 
najlep iej, to jasne.

Popołudniu w ypogodziło  się nareszt ’ e, wobec czego dla Pra- 
kasza zniknął ostatni pretekst do ciąg łego odkładania n iem iłej 
w izyty . W u j Bahadur Pagan, choć przyjeżdżał do Kalkuty nie­
zm iern ie rzadko, raz na parę la t i baw ił tu zw ykle dwa, trzy  ty ­

godnie, nie m ieszkał nigdy w  hotelu^L.żeby nie wzbogacać A n g li­
ków", ale we własnym  bungalow ie, rów n ież w  dzie ln icy  Ballygun- 
ge. Tak w ięc Prakasz, k tóry zakw aterow a ł się w  w ill i  Roberta Wil- 
kinsa, m iał do przebycia bardzo krotką drogę, lecz dołożył w szel­
kich starań, aby ją  sobie w ydatn ie przedłużyć. Krótko mówiąc, po­
szedł w  odwrotnym  kierunku, niż należało i koło katedry św. P a ­
wła wkroczył na terytorjum  „m ajdanu". Późn ie j będzie jeszcze 
sposobność wyjaśnić, d laczego ten najp iękn iejszy park Kalkutty 
wabi się „M a idan ", (jak  w iadomo „m a jdan " to w yraz rdzennie tu­
reck i), narazie nie spuszczajm y z oka Parkasza..

Idąc w ciąż przed siebie, dotarł do E llenborough Course, wspa­
n iałej alei, p rzecina jącej w zdluż cały olbrzym i „M a idan ", a łączą­
cej pałac w icekróla oraz centrum m-asta z torom wyścigowym . 
Ruch kołowy nie był tu dzisia j tak ożyw iony, jak w  dni konkur­
sów hippicznych, czy w yścigów , ala zawsze w iększy, n iż na in­
nych arterjach  Ka lku tty o te j porze Chcąc p rze jść  na druga stro­
nę jezdni, musiał odczekać, aż przepłyn ie sznur samochodów, pę­
dzących z chyżością, która polic janta europejskiego w ytrąciłaby 
z rów now agi ducha. P izys tan ą ł na chodniku, zam yślił się 
u tknął; nie m ógł sobie późn iej przypomnieć, jak  długo trw ała  ta 
„kon tem placja " pod latarn ią  u liczną.

—  W asza K siążęca  Mość pozwoli.
Prakasz ocknął się z zadumy, spojrzał ze zdumieniem na 

wspaniale w ystro jonego Hindusa, który pozdrow ił go tak szum­
nie. A  tamten, ukłoniwszy się w  pas, dyskretnym  ruchem dłoni

wskazał samochód, sto jący nieopodal, znowu skrzyżował ręce na 
piersiach, poczem w yłuszczył o co chodzi: w aucie siedzi „Jego 
Książęca M ość" Bahadur Pagan, który przejeżdżając tędy zau­
w ażył sw ojego siostrzeńca i w zyw a go do siebie przez niegodne 
usta sługi, Dawedattyi

—  Ach, prawda, D aw edatta ! W\bacz, że nie poznałem cię, 
przyjacielu .

W iern y  sługa zerknął z przestrachem  w  stronę auta w iedząc, 
że za to „p rzy ja c ie lu " i za „w yb acz" odpokutowałby narowni z 
tym n ierozważnym  m łodzieńcem, a może w ięce j. Z drugie j strony 
Prakasz, nie chcąc dawać z siebie w idow iska na ulicy, w o la ł za­
kończyć tę scenę jak  najprędzej.

—  W ujaszek  nie zm ienił się nie, w idzę, -  mruknął, spieszą*, 
do czekającego samochodu. Była to olbrzym ia limuzyna, „p rzedpo­
topowa landara", wykonana ongi w  Stanach Zjednoczonych 
(oczyw iście , że nie w  A n g l j i )  specjaln ie w edług życzen ia Baha- 
dura. T y ln y  przedział, odgrodzony’ od m iejsc szo fera  i lokaja  nic 
tylko szybą, ale i wysuwalną „ok ienn icą", można było na pocze­
kaniu zam ien ić na sypialn ię w ielkości coupe w  w agon ie syp ia l­
nymi. W  ten „a rcych y try " sposóh zaw zięty w róg  A ng lików  unie­
zależn ił się od ich pociągów , zajazdów , hoteli, i pozbaw ił ich p ły­
nących stąd zysków.

Badahur postarzał się trochę od czasu, gdy siostrzen iec w i­
dział go ostatnio, ale jego  manja w ielkości nie zm niejszyła się 
ani trochę. D ostrzegłszy Prakasza, nie w ysiad ł z auta, nie kazał 
szo ferow i co fnąć wozu do m iejsca, gdzie stał zamyślony m łodzie­
niec, lecz w ysła ł po n iego lokaja. A  kiedy Prakasz p rzyb ieg ł do 
samochodu, p rzy ją ł go tak cerem onialn ie, jąkgdyby to pow itan ie 
odbywało się w  sali tronow ej królewskiego pałacu, przy setkach 
dworaków.

—  K ied y  p rzy jechałeś?

Prakasz zaczerw ien ił się, co przy jego  śniadej cerze w yg lą ­
dało tak, jakby mu tw arz jeszcze bardziej pociem niała. Skłamać? 
N ie, n igd y ! W yznał prawdę szeptem pełnym pokory

—  W ięc  jesteś w  Kalkucie od trzech dni i nie raczyłeś dotych­
czas odw iedzić sw ojego dobroczyńcy?! G dzie.m ieszkasz tu ta j?

(D . c. n .).
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